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P. Nawrockiemu. N iepodobna przy* 
puszczać, by system  -wnoszenia optat 
przez pocztę lub przez P. K. O., który 
na całym świiecie zyskał sobie uznanie, 
jedynie -w Piolsce by ł uważany za nie* 
dogodny. T rudno  pomyśleć, jakbyśm y 
wyglądali, gdyby trzeba było posyłać 
inkasentów  do Pułtuska lub Kocka.

W, S. Liryczne ..Ekspansje ducha11 są 
chyba żartem. A myśmy wzięli je  na 
serjo  i- b eę 'ża rtó w  wrzucili do kosza...;

Kaliguli. Liczyć się z  pocztą musimy, 
póki niem a innego system u przesyłania 
korespondencji — *a że pan otrzym uje 
pismo z opóźnieniem, to nie nasza wis 
na, wysyłkę Ibowiem uskuteczniam y w 
dniu wypuszczenia numeru, a naw et 
wcześniej, niiż dostaw ę kolpoTterom. 
Przypuszczać należy chyba, że k tośS ®  
arzędu miejscowego specjalnie i-ntere* 
suje się’ naszem pusmem -i1 bezpłatnie je 
prenumeruje kosztem opóźnienia panu 
dostawy.

W. Sobieszczańskiemu. A dres Siero* 
Szewskiego — Górnośląska 16. Makus 

. sżyńskiego — Brzozowa 2*4. W  świecie- 
yztuki plastycznej trudno nami*,żebrać 
informacje — adresy nadeślemy na* 
stępną pocztą.

Chaberskiej. Skarży * się pan na brak 
„malowanek*, a przecież więcej ich daó 
jem y od niejednego wydawnictwa. Czas 
zresztą nauczyć się czytać, a  „malowane 
k i“ m ożnaby traktpcwać, jako przyjem* 
ny dodatek. T rudno ludziom do.go* 
dzić.

W. Sskiej. Komplet numerów możemy 
dostarczyć po cenie norm alnej. Radzie 
my się spieszyć, gdyż niektórych m.ud 

: merów wkrótce nie będziem y mieli.
S. Anczycowi Otrzym any m aterjał 

znakomicie uzupełni posiadane przez 
nas opisy. Odgadł pan naszą intencję — 
a to jest najlepszym  dowodem bliskie*, 
go kontaktu  z Czytelnikami.

Sławińskiemu. D okładne dane otrzy* 
mać m ożna w  Urzędzie Statystycznym . 
Pismo nasze nie może sję poświęcać tak 
wyczerpującym  studjom . Przypuszcza* 
my że samby Pan protestował, gdybyś** 
my podali m aterjałyb dotyczące dziedzi* 
ny, k tó ra  pana nie interesuje.

Wieczorkowi. Gdyby choć mniej li* 
ryzmu... Stanowczo me nadaje się.

S P Ó Ł D Z I E L N I A

„WSPÓŁPRACA*1
OCZYSZCZA Z KURZU:

m ieszk an ia , m eble, p o śc ie l ubra­
nia aparatam i ,, ELIEKTROLUX “

O p ła t a  za  g o d z i n ą  o d k u r z a n i a  p r z e z  
n a s z y c h  p r a c o w n i k ó w  Zł. 1.40.—

Warszawa 
Al. Jerozolimskie Ns 35,

T e l e f o n  26-15.

Wśród ksigże k
Jan Czempiński, „Zoe“, Nakładem Bi* 

oljoteki Dziei W yborowych. Warszawa 
192?

Powszechnie znany i ceniony pulblicy*# 
sta, Jan Czempiński da ł nam jeszcze 
jedną próbkę sw'ego talentu na kartach 
opowieści p. t. „Zoe 

_Straszne koleje, które nie jeden z nas 
przechodzi! w  R osjiSczy to, jako zdaw* 
na tam  osiadły, pożyteczny członek 
społeczeństwa, czy to, jako nieszczęsny 
tułaciz*wygnaniec, .zhiaJjaiztly dokładne od* 
zwierciadlenia w te j książce. Grupka, ro* 
daków naszych pragnie uciec z tego 
dantejskiego pieklą i. desperacko prze* 
dziera się ku dalekiej Północy, naraża* 
jąc się na tysiączne udręczenia ze stroih 
ny  rozpasanei tłuszczy, prowadzonej 
przez upojonych krwią i niepojętą żą* 
dzą zniszczenia menerów. N a tle wstrzą* 
sających grozą oibrazón masowych e‘gze* 
kucyj i prześladowań wyrasta postać 
Zoi, piekielnej bohaterki tej opowieści. 
kobiety*wampira, .zrodzonej wśród anor* 
malnych i tragicznych warunków byto* 
wania minionej R o s ji 
rafiNiema w nas uczucia nienawaśłS, co 
nawet, jak słusznie zauważył niedawno 
Grzym ała Siedlecki, p rzebijało  w  duchu 
rozkazów do arm ji podczas groźnych 
dni bolszewickiej wojny.

Nie potrafim y nienawidzdeć, to też 
autor „Zoi“ obok ohydnie obnażonych 
ran zgangrenowanej R osji wyraża przes 
konanie, iż;,..nadejdzie jasny dzień'1, gdy 
duch wzniesie się do Boga, a fala odr .'* 
ozenia znów. może popłynie.

Książkę ozy ta  się jednym tchem. 
Realistyczne, pełne grozy, jak straszliwy 
kosziman, obrazy pozostawiają nieza* 
tarte wrażenie a pociechą dla nas jest 
konkluzja au tora/, iż my, co wszyscy, 
'ęhóćr „cząstkę Boga11 w sobie nosimy 
możpmy nie obawiać się. by los 

f.zepchnął nas na drogę tak strasznego- 
upadtyu.
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JCartJ(f z
W  ŻYCIU, JAK  Tak niedawno jeszcze hu*

W  KALEJD OSKOPIE, culi i hucułki w taki podziw
wpraiwiali widzów swemi pic* 

śniami i humorem na dożynkach w Spalę, a w  kilka 
dni później zastygł im śmiech na ustach, ustępując 
miejsca rozpaczy, gdy ponury huragan zabierał im 
mienie, i dobytek, a n iektórym  i życie w nurtach poto* 
pu, jaki nawiedził Malopolskę.

W  życiu, jak  w kalejdoskopie...
Dziś śmiech dzwoni, drżą tony  piosenki, wesołość 

krasi oblicza, by ju tro  zapano<wała cm entarna cisza 
i wypełzło szare widmo sm utku i niedoli.

N ik t nie wie, co go czeka...
I w tem  tkw i potęga ju tra  pomimo całego okruoicn* 

stwa, jakie niejednokrotnie zsyła życie. Jak w olbrzym 
miej rulecie kula losu zatrzym uje się to  przy „różo* 
wem“, to  przy  „czarnem ”. ślepy traf i przypadek des 
cyduje o jej biegu.

W ierzmy jednak, że po passach Jjłzarnych" przy jdą 
pasisy „różowe".

O D U SZĘ PRZY SZŁY CH Komuż nie leży na ser* 
POKOLEŃ. cu przeszłość młodzieży,

k tó ra  zluzować ma star* 
szych w szrankach bojowych życia, gdy ci się już zmę* 
iózą, niezdolni do dalszej walki, lub wogóle pbjdą. z je* 
go areny?

Zwłaszcza u nas w Polsce, k tórą odbudowujem y na*( 
nolwo, sprawa przyszłych jej budowniczych, co wciąż 
jeszcze tylko zręby i fundam enty wznosić będą, jest 
bardzo doniosła i bardzo niepokojąca, aby ręce były 
wprawne i czyste moralnie.

Inaczej gmach, wzniesiony na nieprawościach, rupie, 
jak  domek z kart.

T o też wielkie i S in e  wrażenie wytwrźdć musiał na 
każdego glos zbiorowy księży * prefektów, 
mkwołujący do szczepienia^cnót wśród mło* 
dzieży, k tóra wraz ze starszem  spoleezeń* 
stwem  przd^ywa okres powojenfdej gan* 
greny i deprawacji.

Padkgj piękne słowa tehnącc miłością 
Boga, bliźniego i ojczyzny, a powiedziane 
były szczerzę$prosto i gorąco.

Księża*prefekci, blisko obcujący z mło* 
dzieżą, wiele ku jej korzyści zdziałać mo* 
gą, jednak musi im w tem  dopomagać 
szkoła i dom rodzicielski.

T roska o duszę przyszłego pokolenia 
winna się stać troską powszechną całego 
narodu.

raptularza
SZCZĘŚĆ BOŻE!... N iew ykorzystane możliwości 

handlu morskiego Polskiego roz* 
b ijały  się zalwsze o brak kapitału dla zorganizowania 
floty handlowej, a może i dlatego, że przedsiębiorczość 
i inicjatyw a polska jakby unikała morza.

Jednak mamy do zanotowania radosny fakt, iż zna*: 
lazło się konsorcjum  polskió/; k tó re z większym kapi* 
talem, sięgającym kilkunastu miljomów złotych, przy* 
stąipiło do zorganizowania polskiej floty handlowej 
na Bałtyku.

Jest to  dobry początek Za to  jeszcze floty handlp* 
wej \v większych rozm iarach się nie zbuduje,- ale, jako 
początek, coś jest, może żyć, iśtriieć i rozwijać się, 
gdyż są po tem u wszelkie potrzeby i wsz,ejkie możli* 
wości.

Przedsięborczym  inicjatorom  należy się z głębi serca 
płynące życzenie:

— Szczęść Boże!

JAK P A rU G I... Jedną ^ n a sz y c h  wad, męczących 
i nudnych dla każdego zdrowo my* 

ślącego Polaka, jest bałwochwalcze padanie plackiem 
przed wszystkiem, co jest zagraniczne.

Dość, że coś jest obce, n iesw ój^  choćby to naw et 
była tandeta  fizyczna, m oralna-czy umysłowa, już jest 
wiele Iwarte, bo... z a g ra n ic z n e ,(

Jest w  tem  coś poniżającego i upokarzającego jedno* 
cześnie. Jakiś brak zaufania do samych siebie, do 'wła* 
snego rozumu, do um iejętności pracy.

Czyż nie jest prawdziwą na grunciejmjszym  anegdo* 
ta  o bławatniku, którem u dłuższy czas leżał na wy* 
stawie tani tow ar krajow y, a w yprzedał go w mig, gdy 
podwyższył cenę wdwójnasób i zrobi! dopisek: „reszta 
towaru zagraricznego".

Niestety#/ tak się dzieje Sw każdej dziedzinie.
Bez m arki czy stem pla zagranicznego- 

nic nie -jest w art ani uczony, ani artysta, 
ani książka, ani pismo, ani jadło czy na* 
pój, ani odzież, ani żadna rzecz czy czło* 
wiek — słowem bez zagranicznego uzna* 
nia wśfjystko jest psa warte, bo swoje.

Rzadko gdzie na świecie można ' się 
spotkać z podobną złośliwością względem 
'ę-amych siebie.

N ie potrzebujem y siebie przeceniać, ale 
nic potrzebujem y być również, jak papugi, 
pow tarzając (wkoło jeden męczący i nudny 
frazes:

— Zagraniczne, zagranica, zagranicą...
I wstyd, i głupio!...
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Z  mojej karjery... W y w i a d  xx ix

A n t o n i  L a n g e
Poeta „Młodej Polaki11 i powie* 

śpi-opi-s-a-r-z-, A ntoni Lainge, działał* 
ność literacką rozpoczął w Paryżu 
w roku 1886.

— Wyja-zd mój na stu-dja do Pa* 
ryża w r. 1886 był właściwym po* 
czątkieim -mojej pracy literackiej — 
opowiada An-t-oini .Lange. — Ws-zyslt* 
ko, co robiłem przedtem  ,1> -co na* 
w et tu i- owdzie po pism ach druko* 
■wałem, ,ni-e miało- dla mnie -z-nacze* 
nia; chyba to, że za dwa tłómaeze* 
nda z węgierskiego otrzym ałem  su* 
mę,. -za k tó rą  mogłem w yjechać za 
granicę.

M,lałem wówczas lat -dwadzieścia 
kilka. W  rzeczywistości, jednak iza* 
cząłem pisać jeszcze w gimnazjum, 
-mając lat czternaście, piętnaście.

— Mianowicie co?
— Pisałem wielkie poem aty, -tra* 

gedje, powieści- fantastyczne. Zna* 
łem wówcizas pewiną kobietę, star* 
szą odem-nie, bar-dzo inteligentną, 
k tórą uwielbiałem i- k tó ra  była m-o* 
ją  powiernicą. Czytała .moje utwo* 
ry, wypowiladała o ni-c-h sądy, któ* 
re dla mnie miały znaczenie wyro* 
ku.

Istotnie wiele jej zawdzięczam, 
gdyż bardzo um iejętnie kierowała 
moje-mi krokami. Miała na  -mni-e du* 
ży wpływ. Raz mii- powiedziała, że 
Wiirgiljusz pewnego -dn-ia wszystko, 
co napisał w latach  młodzieńczych, 
spalił ,i uni-cestwtił. -Czyn ten  mi. 
zaimponował tak  potężnie, że tegoż 
samego wieczoru, gdym się o tern 
dowiedział, w tajem nicy zebrałem 
w szystkie swoje dwanaście bruljo* 
nów  ii, rozdarł-Sizy je na drobne ka* 
wałki-, spaliłem doszczętnie. W  ten  
sposób cała m oja twórczość z lait 
m ło dzień-ciz y ch -p r z epa d ła.

Jakiś czas nie pracow ałem  zupel* 
-nie w tym  kierunku, nęciła mnie fi* 
zyka, chemja -i biologja z jednej 
strony, nauki społeczino*ekonomicz= 
ne z d-rugiej.

Paryż dopiero przebudził na no* 
wo drzemiące we mnie -pragnienia 
twórcze. W szedłem  tu od razu w 
rozmaite koła młodzieży polskiej -i. 
francuskiej, -i- każda z -tych -grup w

A N T O N I  L A N G E  
zasłużony poeta i pisarz

pewien -sposób na mnie oddziałała. 
Co się tyczy studentów  -polski-ch, -to 
zaprzyjaźniłem- się z grupą, co for* 
imitowała wówczas zasady partji, 
zi w an ej ,,,na-r od owotso oj alis-ty cz n ą1 ‘, 
z k tó rej później powstało -stronnic* 
t-wo P. P. S. N a czele tej partjś  stał 
nieżyjący dziś Stan-iisław Barański
o-raz późniejszy doktór Kazimierz 
Dłuski. W ydawaliśm y w tedy pćsm-o 
miesięczne „-Pobudka11. W  tern p-ii* 
śmie. zacząłem -drukować -szereg 
-wierszy rewolucyjnych -po-d pseudo* 
nimem Napilerski. W iersze te mi-a* 
ły powodzenie. Zaznaczam, że 
pseudonim „iNapi-er-skiii11 w o-s-tat* 
nich czaisach ktoś isobie przyswoił 
■i podpisuje tak  sw-o-je utwory. II ne 
faut pas confondre*).

W  tymi samym cza-si-e zaczęło 
wychodzić w W arszaw ie pismo 
p. t. „Życi-e“ pod redakcją Zenona 
Przesmyckiego, w  kt-óre.m również 

, zacząłem drukować sw e utw ory. 
Byłem pod wpływem dwóch szkół 
francuskich: Parna-su (Ba-ude-la-ire,
L ecomt e * d e=-Lłsl e, Sully Prudhoim* 
mej -oraz symb-olistó-w, jak napnzy* 
kład Malianme, Yerlaine, Henr.i de

*) Nie trze-ba jednego z drugim łą*
czyć.

Regnier i- innych, których ws-zyst* 
k-ich znalem osobiście, gdyż bywali 
na w torkach u Stefana Malllar* 
m e^o. Bywał tam  również i Emaili 
Verhaeren.

— Jaka z tych grup wywarła na 
panu głębszy wpływ?

— Byłem wówczas bardzo wra* 
żliwy, i  koncepcje symbol-i-zimu 
przeniknęły mnie do głębi. N a tem 
tle -napisałem artykuł pod tytułem  
„Symiboli.zim11, k tó ry  został- wydru* 
ko-wany w dodatku miesięcznym 
„Prze-glądu Tygodniowego11 w  roku 
1887. Była to pierws-za m oja w-ięk* 
sza rozprawa.

W  „Życiu11 drukow ałam  utwory 
poetyckie, jak  ró-winież w .„Głosie11 
za czasów M ar jama Bogusza; tam 
również drukowałem studju-m o  
Bau-delailrze. Pisałem też w tedy 
poema-t p. t. „Pogrzeb Shelley^, 
w  którym  starałem  się połączyć 
sty l literacki, owe-j chwili- (syimlbo* 
li-zm) z -ideała-m: radykailno=społecz* 
nem-i oraz fillo-zofję ewolucyjną, 
k tóra wówczas kwitła. Poem at ten 
drukowany był części-o-wo w „Gło* 
s-ie“, a później -w całości- ogłosiło go 
„Życie11. W  roku 1890 poem at -mój 
wy-sziedł z druku w książce w War* 
szaw-ie i dziś jest -wyczerpany.

Dodam- jeszcze, że w roku 1887 
-przybył do Paryża zdolny -poeta 
Wacła-w Li-e-der -(dziś nieżyjący), a 
■w 1888 r. Ze-non Przesmycki-,, -z któ* 
rym  często się w idywaliśm y j oma* 
wialiśmy zagadnienia l-i-tera akie
owego czasu.

Z literatów  przebywali- w Paryżu 
M arja Sizeli-ga (niedawno z-marła) 
oraz Tadeusz Jaroszyński, ma-lariz
i- nowelista, zim-arły -w. 1921.

W  każdym  raz-i-e, o -ile chodzi o 
po-czątki mojej karje ry  lliltera-ck-iej., 
to Paryż był dla mni-e je j p-i-erw* 
szem źródłem, niewyczerpanem i- 
zawsze nowenn.

-Powracałem te-ż n-i-eraz do swego 
„ąuarti-er latim11, aby w -sobie te 
dawne wrażenia odnowić.

M. G.

W  serji wywiadów p. t. „Z mojej karjery“ dotąd kolejno głos zabrali: W acław Sieroszewski, Z ygm unt  
Bartkiewicz, Z o fja  Nałkowska, A ndrze j  Strug, Zuzanna Rabska, Gustaw Daniłowski, Marja RodziewL  
czówna, Stanisław Przybyszewski, Wacław Grubiński, Aleksander Świętochowski, Karin Michaelis, Juljan 
A. Święcicki, A leksander Kraushar, Maciej Wierzbiński, Gilbert Keit Chesterton, A n ton i Ferdynand Ossem  
dowski, Stefan Kiedrzyński, Stanisław Miłaszewski, Juljan Ejsmond, Stefan Krzywoszewski, Gustaw Ole* 
chowski, Zdzisław Kleszczyński, Stefanja Jerwiczowa, Kazimierz Wierzyński, J. A . Hertz, Zdzisław Dębicki,

Adolf N ow aczyńsk i . Włodzimierz Perzyński.
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'Ordery „Pro Eoclesia et iPton>tiifice“ ,i; „Krzyż Zasługi" mąt  Cha r akt ery  s t  y c zne 
ozennikom iza 'wiarę i ojczyznę dążyli

C ud isśię stał, bo oto, gdzie tylko 
przeszedł przez ziemie Podlasia wi* 
zeruinek N ajśw iętszej M atuchny 
Kodeńskiej, wszyscy, Ibez różinlicy 
przekonań, zapom inając o wiecz* 
nych swarach i  rozterkach, 'biegli, 
by ukorizyć siiię przed cudownym 
wizerunkiem i odrodzić się w  ozy* 
stościii wzniosłych uczuć.

Tłum nie przychodzili w itać ten 
symlhol, inie w szyscy zdając sobie 
spraw ę może,, iż nie tylko tu  chodzli 
o tryum f wiary, ale także i o zwycięż 
istwo idei narodow ej, k tó rej blaski, 
dzięki 'dopustowi bożemu, spływają 
z tego obrazu n a  cały lud podlaski

za dawine jego męczeństwo za wiła* 
■rę i  ojczyznę.

Siusianie też podkreślono przy 
okazja doniosłej te j uroczystości, iż 
między ludem podlaskim, są jesz* 
cze tacy, co wszystko' w swoim czas 
is-ie poświęcili dla idei, k tóra, mimo 
dawnych w arunków  ucisku, zdoła 5 

la tak  silnie przeniknąć do ich dusz 
prostaczych, iż stanęli na równi z 
najlepszym i obywatelam i ojczyzny.

iNGe d la pustej chw ały podjęli siiię 
przed laty  tej tw ardej walkii, samo* 
pas, bez .najmniejszego poparcia, 
nie dla chwały, b,o dziiś dopiero pod* 
kreślono iich zasługi, przedstawia*

postacie „dziadów", k tó rzy  tłum nie po* 
.na uroczystości podlaskie

jąc .ich  publicznie całemu narodowi 
i nagradzając orderami.

K ażdy z itych Draganów, Szuba** 
czuków, Romaniuków, Panasiuków, 
to ludzie (ze śpiiżu, (którzy iza nic 
mieli własne życie i  miernie, ćzemże 
wlięc dla nich mogło być pożądanie 
inne, jak  w iernej służby wierze i 
ojczyźnie?

G dy duch zw ątpienia was ogar* 
nie ,i snuć zaczniecie myśli buntu, 
wspomnijcie o  tych skrom nych lecz 
n ieustraszonych żołnierzach idei, 
najpiękniejszej z giwardyj u stóp 
.Matki Bożej, opiekunki waszej 
umęczonej ziemi...

Święta M atuchna Podlaska w d,rodzę do (Kodni zatrzymy* 
wała się w m iastach i m iasteczkach

Rozmodlone tłumy witały cudowny obraz, który p,o tylu 
latach powrócił do swej' podlaskiej ojczyzny
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m o r z a ...
A ijedinak choć jesteśm y, jalk 

stwierdza historjifc narodem, k tó ry  
nie jruial miłości i przywiązania dla 
morza, poprawiam y się pod tym  
względem.

Zaczynam y rozumieć jego potęgę 
i iznapż-ein$ęjv M orze p rzesta je  być 
kopciuszkiem, traktow anym  po ma* 
coszemu. O taczane jest troską. N a 
falach jego wzmaga się ruch i życie.

G rzech obojętności dla morza, 
k tó ry  tak  zaważył ina iosa-chfliMgizes 
go państwa, coraz miniej obciąża 
współczesne pokolenie. Ciężkie 
przejścim .zrobiły wyłom w żltt-oro* 
wej sumieniu. j.iPrżekonaJiśmy , się 
wreszcie',! iż dla pr-aiybldłowego od* 
dechu piersi narodowej jest miezbę* 
dny wylot na  mor/, et bez którego 
jes t duszno, zatęchłe ł niezdrowo.

Dużo jeszcze czeka ,nais wysiłków, 
aby należycie w yposażyć polskie 
brzegi i polskie morze. Flotę wojen* 
ną, k tóra ma stać na -straży naszego;: 
dziedzictwa morskiego, posiadam y 
zaledwie w embrjomie. Jednak mi* 
mo trudnych warunków wzbogaca* 
my się stale i rozbudow ujem y ją  z 
roku na rok.

T o  sam o m ożna powiedzieć o na* 
szej flocie handlowej, choć ta po* 
wiinpfia, łatwiej liPŚj^bcitej rozwinąć 
się i  podrosnąć- T u przedsiębiorą 
czość pryw ątna -mogłaby intensyw* 
niej, niż dotąd, zwrócić sw ą uwagę 
na wielkie możliwości1, jakie rozta* 
czają się przed nami.

Jedną jeszcze .naszą bolączką imo.r* 
ską jest, jak  dotądyfzbyt słaba pro* 
pagąinda morza. Za mało mówimy! 
o morzu, za mało budztlmy do n ego 

| J&Sa-initeresowama wśród szerokich 
m ^  społeczeństwa. Spopularyźowa* 
hśm yyjuż dpisjc udatnie fobronę po* 
w ł̂jbtrziną państwa-, poczynam y się 
Tusźać równigg^M  dz-iedzin^łkiO-bronyW
przeciwgazowej.^Niei^stychać tylko 
nic, a przynajm niej bardzo rzadko, 
o morzu.

Czais się poprawić w -tey dz-iedz-i* 
nie. M usimy nauczyć nasz ogół zro* 
zumienia roli morza i otoczenia go 
pow szechną m iłością i opieką.

N iedawno we Francji odbyło się uroczyste \*ż!ak>żenie 
pierwszego nitu na budującej się naszej,i-łodzi podwod* 

nej ..iRyśy I

P ort wojenny w G dyni ożywia się coraz bardziej. Nasi 
dzielni m arynarze nie uistają w -pracy.

Torped-owiie-c „Kujawiak" okazale prezentuje- się na m-o* 
rziu, strzegąc naszych wybrzeży.
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Charakterystyczną cechą Helu są nieodzownie, suszące 
się na brzegu sieci rybackie.

W  kreślam i odbywają się s tud ja  nad wykresami i ma* 
paimi przestw orzy wodnych.

Rozbudowuje isię równ'eż coraz bardziej rzeczna flotyla, 
pińska, k tóra ma chlubne k a r ty  .zaislugi w ostatniej woja 
nie polskosb olsze wielkiej. Now.oibudujące .się w arsztaty 

flotyli pińskiej są jiuż na ukończeniu.

W krótce ukaże się pierwszy polski film morski p. t. 
„Zew m orza". O to  widzimy jedną z jego scen, rozgry* 
wająeą się na olkiręcie wojennym „G eneral Sosrukowiski",

Szikuner szkolny „Iskra" jest terenem, na którym  od* 
bywają się praktyczne ćwiczenia w służbie morskiej.

Załoga kanonierki „Komendant Piłsudski" podczas wy* 
prawy na pełne morze.

Ćwiczenia gimnastyczne podchorąiżych m arynarki m ają 
na celu wyrobienie sprawności fizycznej, tak niezbędnej 

w ciężkiej' służbie morskiej.
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S m i e j m y  ę...

Choć to  sztuczny śmiech sceniczny, 
znakomity .komik francuski, St. Grianier, 
wzbudza ogólny nastrój szczerej weso* 

łości na widowni.

Śmiejemy się, śm iejem y się „do 
rozpuku“ — bardzo trafne w  na« 
szym  języku -wyrażenie, k tó re po# 
może nam  w  dallszem rozumowaniu 
gdyż często i przeważnie nie izdaje= 
my sobie spraw y z  przyczyny śmie* 
chu.

Bo zagadnienie to wcale nie jest 
takie proste, jakby  się zdawało, a 
wielu filoizofów naw et, k tó rzy  wy* 
powiadali się na tein tem at, najpo* 
ważniej trak tu jąc  sprawę, sam i ma* 
razili się na śmiech.

N ie imamy pretensji, b y  m óc wy* 
czerpać tak  skom plikowaną sprawę 
na łamach naszego pisma, a temibar* 
dalej usiłować konkurować .z taki* 
mii myślicielami, jak  Darwin, Berg* 
son lub Hacker. O graniczym y się 
na rzuceniu tu  garstk i spostrzeżeń 
i niech .się śmieje, kto chce, saimi z 
nim  będziem y .Się cieszyli.

N ajbardziej szczerze, „do rozpu* 
ku“ śmieje się najprostszy  umysł,

silniej reaguje wrażeniowe 
na niespodziewane zjawiska, bez 
potrzeby refleksji, na k tó rą nie mo* 
że się zdobyć prym ityw ny intellekt. 
Śmieje się tak  dzikus, gdy tnisspo* 
daiewanie uda  mu się jakiś „wy* 
c,zyn“ fizyczny, radość go rozpiera, 
tak  samo jak  dziecko, k tó re ma wi* 
dok niespodzianki, byleby nile sitra* 
sznej, klaszcze w dłonie z uciechy 
i śmieje się radośnie.

Stąd wywód, iż radość rozpiera, 
niespodziana radość wzbudza iszczę* 
ry  i spontaniczny wybuch śmiechu, 
dynamicznie odpow iadający same* 
mu w rażaniu radościl.

G dy niem a niespodzianki;, gdy 
sam i jesteśm y powolnym i sprawca* 
■mi już nie radości, a szczęścia, po* 
wolna ta  dynam ika nie wzbudza 
śmiechu, a tylko uśmiech zadowolę* 
mi.a.

Niespodzianką, k tóra nas spoty* 
ka często bywa jakaś anomalja, ra* 
żąca, byleby nie straszna, różnica 
pom iędzy danym  przedm iotem, a 
innymi, do których przywykliśmy. 
Anom alja ita dotyczyć może izarów* 
no formy, jak  i okoliczności pew* 
nych zjawisk.

A nom alja formy, to  kapelusz na* 
przykład cudaeiznie odmienny od 
innych, to szczególna wymowa, od* 
bijająca od zwykłego sposobu mó* 
wieńca (jąkała, cudzo ziemi ee źle 
w ładający danym  językiem il t. p.), 
to odbicie jakiegoś wizerunku, ika* 
rykatura, przesadnie podkreślająca 
pewne rysy w znanej nam  postaci, 
u k tó re j dotychczas nie dostrzegli* 
śmy tych cech.

Znako-mity rosyjski oonferencier BaMetff, 
baw i wszystkich swą szczególną wy.mo* 

wą obcych języków

W iele tu możnalby przytoczyć 
przykładów, a każdy  z  nas, z pew* 
nością, gdy silę zastanowi, sam znaj* 
dzie niesłychaną m asę wypadków 
tej kategorji,

A nom alją okoliczności je s t nie* 
sipodzdany w ynik zawiłych sytuacyj, 
które w ywołują niesłychane jakieś 
niiep o r ozumienie—z w y.kł a kons truk* 
cja fars teatralnych.

W  tam  miejscu nasuwa się pew*

W  kąpieli nawet napawa isię kontem placją wstążeczki orderowej nagrodzony 
■szczęśliwiec. Uśmiech błogiego ukontentow ania nie opuszcza jego oblicza



Nr. 32 I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I 7

■Prymitywny człowiek śmieje się najszczerzej. Nieskorniplk Różne bywają kapelusze, ale takiego jeszcze nie widzieli
kowana jego nabuna jest najbardziej wrażliwa na emocje malcy. W tym  wieku nie znają jeszcze iron j i, cudaczna więc

zewnętrzne postać jest dila nich poprostu komiczną.

Cóż to  za skom plikowana anomallja. 
Czyż z taką twarzą można nazywać 
się St. Peter (iśw. Piotr) ,i być przewód* 
niiczącym Ligi moralności? Oczy wiście, 

że św. P iotr jest amerykaninem.

na subtelność, k tó rą  należy izainoto* 
wać; ito różnica m iędzy komizmem 
a śmiesznością.

Jędrno i  drugie jes t anomalią. Ko* 
miiizm wszakże nie uznaje żadnych 
zastrzeżeń, jest jakby  naglem  przer* 
waniiem normalnego' biegu,, ober* 
wainiem się stopnia w drabinie. Na* 
ruszenia te są  komiczne, o ile nie 
wywołują jednocześnie refleksjiii o 
naszej wyższości, ■wówczas bowiem,

podkład ironjii sprawia, ,i(ż anomalja 
przestaje być komiczną, a staje się 
śmieszną.

W  tein sposób, naprzykład, śmie* 
je się dowódca iz głupoty podko* 
mendnegOi, gdyż mliimowio-M, myśli o 
■własnej wyższości nad nim, obcy 
wiidz izato, śm iejąc się bez żadnych 
zastrzeżeń, izinajduje, ,iż sam a głupo* 
ta jest tylko komiczna.

Rozmaicie śm ieją siię 
różne narody, a to w 
zależności od temperas 
meintu danej rasy, 
większej lub m niejszej 
giętkości języka, a na* 
wet, jak  twierdzi A* 
dolf Nowaczyński, od 
jadła ii napoju.*)

Francuz, wieeziny we* 
sołek, nile umie śmiać 
się iz dowcipu Anglo*
Sasa, a dziesięciu 
Niemców, ■— powiada 
R:iivarol—składa się ra* 
zem, by pojąć dowcip 
Francuza, Rosjanin lu= 
buje siię w gogołow* 
skiim „śmiechu przez 
łizy“
rzyn, matura beizpośre* 
dnia, śmieje się by*

le z czego, a przeważnie iz analogji, 
k tó re  sam stwarza, jak naprzykład 
w jaziz=baindowej muzyce.

A  m y?
■Nie potrafim y się śmiać, nie zna* 

m y radości życia,, ho jej zresztą nie 
szukamy, lubując się raczej w żół* 
ci, k tó ra  zalewa mas, „chołerycz* 
nych“ potom ków swanliwych prizod* 
ków.

D J A L O G  BE Z  K O M E N T A R Z Y

— W  jaką stronę wsiadłeś, durniujeden?
— A  czy pan wachmistrz wie w którą 

jedynie mu* stronę chcę jechać?

*) Przypominamy tu dosadne oświad* 
cz.enie znakomitego publicysty, które 
wypowiedział w wywiadzie „Z mojej 
karjery’" .(patrz nr. 30).
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Taniec na w rotkach — oto najnowszy pomysł „wyczynu", tym  ra« 
»em sportowodanecznago. Naśladownictwo zastrzeżone.

„W sehodek z guzów od brziucha d o  gęby", jak mówii 
s ta r opolska kronika!, maska na twarzy, tak wygląda 
współczesny ryceriz. Biada, gdy wróci na domowe pies 

lesze w tak sk om plikowa nem „incognito".

Znakom ity pisarz francuski Paweł 
Bourget święci! w  tych dniach 

75detnie urodziny.

N ajstarszy  człowiek w Europie, obywatel turecki Zoro^Aga, 
mimo, iż liczy 127 lat, cieszy się najlepszem zdrowiem i liczs 
nem potomstwem!, k tórego k ilka pokoleń widzimy na ilu*

s trać  j-i.
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Kiąisika .-powod^-'w Małopolsce mie ominęła naszego bia5 
tisćnu naftowego w Borysławiu. Spustoszenia przemysł 

n a ś ś  -dotkliwie odczuje-.* ,'.

teaitół er es owacje .ęgdhi wtąpiióiglcij is&ę, gdy stałó, 
się wiadomem, iż dobrowolne wywczasy iPremjfk, 
ra i przymusgw-ę Sejmu -mają się ku k-ofńcowi.

J u,nel wuatifów w instytucie aeroiiyiramiicznym w Waty 
senu naftowego w Borysławiu. .Przemysł nasz dotkliwie 

odczuje spustoszenia.
I m y ipragmiem} zająć inwejsee w przestworzach. Inauguracja insty tu tu  

aerodynamicznego otwiera nową erę dla naszego lotnictwa.
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T y p y  w s p ó ł c z e s n e j  P o l s k i
I n ż y n i e r - o r g a n i z a t o r

Życie miał pełne przejść, przeżyć 
i przygód. U rodzony w m ajątku 
Piaskowiec poid Łodzią, w r. 1885, 
ukończył Szkołę Przem ysłową w 
Łodzi.

Praktykę budowlaną rozpoczyna 
już w 14 roku życia przy budowie 
kolejki wąskotorowej z Piotrkow a 
do Sulejówka, a następnie w firmie 
budowlanej L. Tabaczyńśki w Wars 
szawie.

Powołany niebawem do wojska, 
jako jednoroczny (w  K aliszu)— nie 
zaniedbuje swego umiłowanego fas 
chu, owszem doskonali się w nim, 
co daje mu możność uzgodnienia 
techniki budowlanej z wymagania? 
mii postępu w te j dziedzinie.

Po odbyciu służby wojskowej nie 
pow raca do W arszawy, lecz poświę? 
ca się pracy dalszej na terenie Ka? 
lisiza i zakłada pospołu z inż. Her? 
m anem  (obecnym starostą) biuro 
a r chi t ekton icz n o ?lbu d o w 1 a n e, k t ó r e, 
ku pożytkowi miasta, p rowadzi aż 
do wybuchu wojny światowej i do 
momentu barbarzyńskiego roizgro? 
mu Kalisza przez wojska n istnieć? 
kie.

Powołany do arm ji1 czynnej bierze 
żywy udział w pracy kulturalnej w 
wojsku, wśród żołnierzy Polaków, 
zrekrutow anych w znacznej mierze 
z robotników, zwłaszcza łódzkich.

W  r. 1917 jest jednym  z głów* 
nych organizatorów Związku Woj* 
skowych Polaków, znajdujących się 
w 29?ym korpusie w ojsk rosyjskich, 
z którego niebawem rozwinie s.ię 
sławny korpus 1:1 wojsk polskich na 
Ukrainie.

Po zwolnieniu iz przysięgi wschód? 
nich korpusów przez Radę Regen? 
cyjęą wypowiada posłuszeństwo

JAN-USZ DŻIERŻAWiSKU

dowódcom korpusu, generałom 
Stankiewiczowi i Glasowi, zdecydo? 
wanym poddać się Niemcom, i prze? 
chodzi ze zreorganizowaną przez 
siebie brygadą artylerjii pod rożka? 
zy gen. I. Hallera.

Pod Kaniowem udaje się mu wy? 
rwać z niewoli niemieckiej i prze? 
bywa na Ukrainie do r. 1918.

W  tym  roku wraca do Kalisza i 
natychm iast przystępuje do zawią? 
zania kom itetu konspiracyjnego i 
zorganizowania Straży Obywatel? 
sklej,, nad k tórą obejm uje komendę 
(10 listopada 1918 r.), poczem po? 
wołuje tak zwany Sztab Ziemi Kali? 
skiej.

Po ukonstytuowaniu się władz 
państwowych zdał odpowiednie 
agendy i wycofał się z arm ji czyn? 
n ej.

Po wznowieniu się .ruchu budo? 
wlanego w kraju, powraca do swe?

go fachu i prowadzi duże roboty 
budowlane, a następnie obejm uje 
tenże dział w „Zrzeszeniu Pracy“.

Przekonawszy się niebawem  o 
nieracjonalnej gospodarce Zrzesze? 
■nia, po bezskutecznych próbach 
uzdrowienia panujących stosunków, 
wycofuje się z  tej chorej placówki 
(wypowiada prz^ tern na wa.lnem 
zgromadzeniu prorocze słowa: 
„Każdy, kto się zbliży do Zrzesze? 
nia Pracy, stanie się nieszczęśliwym 
człowiekiem", za co otrzym uje od 
gen. Hallera przydom ek: realisty).

Od te j chwili poświęca się całko? 
wicie idei niesienia pomocy fakty? 
cznej rzeszom robotniczym, opra? 
cowuje plan rozwiązania problem u 
budowy dom ów robotniczych, w 
pierwszym rzędzie dla najbiedniej? 
szych.

Zdawało się, że zadanie to jest 
nie do rozwiązania.

A  jednak po długich stud jach  
nad ustawodawstwem  socjalnem A 
nad ustaw ą o* rozbudowie m iast z r. 
1925, po mozolnych i szczegółowych 
inż. Dzierżawski dochodzi do prze? 
świadczenia, że właśnie ta warstwa 
społeczna .może najłatw iej A najsu? 
mienniej wypełniać zobowiązania, 
wynikające z zaciągniętych poży? 
czek w Banku G ospodarstw a Kra? 
j owego.

W  m yśl tych  założeń organizuje 
w r. 1926 spółdzielnię mieszkaniową 
„Zdobycz Robotniczą".

Jak już wspomnieliśmy, system  
organizacji pracy w tej spółdzielni 
zdobył sobie powszechne uznanie.

Obszerne artykuły o tern zamie? 
ściły oprócz naszego tygodnika: 
„Glos Praw dy" (nr. 127), „Przegląd 
W ieczorny" (nr. 157), „ABC" i  t. d.

Józef Bełcikowski.
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KASA OSZCZĘDNOŚCI POWIATU BIALSKIEGO
PRZY SEJMIKU W BIAŁEJ PODLASKIEJ, ZAMEK POD WIEŻĄ

i.

3.
4.
5.

P R Z Y JM U JE  OSZCZĘDZONE P IEN IĄDZE NA KSIA2ECZKI I płaci d obry  procent, kt6 ry  dodaje do 
kapitału i zwiększa zam ożność składających pieniądze.
W Y D A J E  POŻYCZKI MIESZKAŃCOM P O W I A T U  na ulepszenia ich gospodarstw  rolnych i zarob­
k o w y ch  w arsztatów  pracy.
PO S IAD A Z A S T Ę P S T W O  B A N K U  POLSKIEG O  i w ypłaca  k u p o n y  od akcji Banku Polskiego. 
Z A Ł A T W I A  IN K A SA  W EK SLI i F R A C H T Ó W  na podstawie osobnej u m o w y .
Załatwia inne czynności bankow e natury  pieniężnej na podstawie osobnych u m ó w .
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Fu.  r a s ł  o
Kawecki narw al sw oją sztukę, wy* 

staw ianą obecnie w  Teatrze Małym, 
komedją.

Z punktu •widzenia scenicznego, z 
racji pociesznych sytuacyj, w jakie ob* 
fituje sztuka, jest ona niewątpliwie ko* 
med ją: .widownia się śmieje, śmieje do 
lez czasem, nawet jak na .farsowem 
przedstawieniu. Ależ bo tragiczni' są w 
swej śmieszności, bohaterow ie tej kos 
medji, zwłaszcza mężczyźni. Jakby na 
urągowisko. ‘Kawecki przedstawił nam 
w aktualnem ujęciu tematowem dwóch 
mężczyzn — mazgajów, pantoflarzy i 
niewolników niezwykłej, m iary. Żony 
robią z mężami' swoimi, co tylko chcą: 
handlują .mmiii, sprzedają, zamieniają, 
jak naczynia kuchenne.

A  pokorni „mężczyźni" niewolniczo 
wykonywują zarządzenia żon, siedzą 
cicho* jak myszy pod miotłą, nastawia* 
ją policzki do bicia., łożą na utrzym anie 
kochanków swoich połowic.

Zalożenid ikomedji? .Niezwykle!
Żona wraca z wywczasów w Krynicy 

i sprowadza sobie do domu rodzinnego 
kochanka, z którym  pragnie wstąpić w 
związki małżeńskie po uzyskaniu roz* 
wodu z pierwszym mężem. W yrzuca 
męża z mieszkania', zmusza go do pła* 
cenią rachunków utrzym ania, do łoże* 
nia na koszty procesu rozwodowego i. 
nie wie, biedactwo, że żona jej kochan* 
ka jest jes.zcze większą babą od niej.

Jakoś w krótce 'zjeżdża* na grunt war* 
szawakł „luba .żoneczka" (dwoje jej 
dzieci* również ma przybyć) i, zaczynają 
się targi, .skandale, podczas których 
wychodzi na jaw, że kochanek krynicz* 
ny nałogowo upraw ia proceder .p.rzys 
wliasz.cz.ania sobie cudzych żon, że robi- 
to  zazwyczaj na wiosnę i w lecie, a 
zmusza go. do tego gębusia .żoni.na, któ* 
ra  się nie zam yka an.i na chwilę.

Jest rzeczą jasną., że po wzajemnem 
poznaniu się charakterów  porządek do* 
mowy wraca do poprzednich norm.

Mąż*tu,łacz wraca do Krynicy, alby 
nadal odbierać policzki od swojej py* 
skatej* połowicy, a m ążspantoflarz jesz.* 
cze jeden raz daje wi.arę upewnieniom 
swojej nawróconej żonie, że „to się już 
nigdy n ie powtórzy".

Żonami były p*p.: Mila Kamińska i 
Modzelewska. Pierwsza doskonała: roz*

m y
puszczona w swej gtuipocie, bezczelna i' 
ładna, druga krzykliwa w miarę, cho* 
ciąż źle podchwyciła d ja lek t „galicyj* 
ski“.

Maszyński w roli mężaipantoflarz.a 
miał zbyt m ądrą minę, aby nas prze* 
konać, że taki mężczyzna mógłby się 
dać wodzić na pasku.

Inne role wykonane zostały starań* 
nie.

N a specjalne wyróżnienie zasługuje 
Krzewiński, k tóry  dał paradny typ tę* 
pego nerwowca, i. Janina Szymbortów* 
na, tancerka z ,,Qui p ro  quo“, która 
mierzy swoje siły na zamiary na polu 
komedj.owem i mile się zaprezentowała 
w malej rólce.

M. S.

I  ~ ~

lTOTAUTOIOVO
■Francuzi narzekają na coraz gorsze 

konjunktury, które zapanowały dla 
nich wskutek kryzysu .finansowego. 
Zape.wne. Ale jakże wielką znajdują 
pomoc w intensywnym  rozwoju tury* 
istylki, dzięki k tórej liczni, cudzoziemcy 
rok rocznie nawiedzający Francję, nie 
mało* pozostawiający tam  pieniędzy* 
coraz drożej okupują zamiłowani© swe 
do- wrażeń. W ymownym dowodem tego1 
nigdy niesłabnącego ruchu,, jest cyfra 
gości zwiedzających muzeum .Louvre‘u 
w Paryżu, zanotowano bowiem średnią 
liczbę w miesiącach letnich, jako 3.000 
osób dziennie.

*
Powiadają, że lotnictw o jest dz.iiś 

kompletnie pewnym i (bezpiecznym 
.środkiem komunikacji, o ile lotnik nie 
ubiega się o palmę w wyczynach i re* 
kordach. Tern n.ie mniej w dalszym 
ciągu specjaliści badają sposoby całko* 
witego zabezpieczenia lotników od wy* 
padków. Donoszą z Bremy, iż dokona* 
no tam próbnych lotów na aparacie 
zwanym ..Kaczka", iktóry, dzięki spe* 
cjalnym cechom konstrukcyjnym , jest 
uniezależniony od wsizelkich niespodzia* 
nek, jak wciągnięci© w wiry, tak zwane 
kapotowanie przy lądowaniu i t. p.

Eksperym enty te, dokonane na wyso* 
kości 250 m. wzbudziły powszechne za* 
interesowanie.

Siejmy ziarno zgody, tak krzyczą 
wszyscy „unlssono", nawet gdyby 
mógł, do tego przyczynić si.ę teror. Czy 
inaczej bowiem m ożna sobie tlóma* 
cz.yć stw orzenie .potężnego1 aparatu, 

zwanego „Supercyclooem". Straszliwy 
ten1 aparat może zabrać do 4 tonn po* 
cisków, a um iejętny lotnik może po* 
czynić straszliwe spustoszenia. Pierw* 
szy wzlot zi aer-odromu w .Keyistone pro* 
wdaził jeden z asów angielskich, po.r. 
Tyndal. Próby zostały dokonane na 
wysokości1 250 metrów. 4 tonny pokoju 
,na głowy i tak spokojnych burgerów, 
(porcja to nielada.

Nie innego snać zdania o doniosło* 
ści lotnictwa są amerykanie, sikoro 
mieszkańcy skromnego D ayton poświę* 
ciii 400.000 dolarów na zakup.no olbrzy* 
mi.eglo placu pod b.uidowę .aerodromu, 
objekt ten oddając do. dyspozycji .rzą* 
du. Ae.odrom w D ayton jest obecnie 
na ukończeniu i będzie jednym  z naj* 
większych lotnisk na ś wiecie. N a  pa* 
mi.ątkę pierwszych pionierów amery* 
kańskiego lotnictwa, .braci W right, ae* 
rodrom  ten nazw ano Wright*Field. 
Rząd ze swej strony  poświęci! na bu* 
dowę W right Fieldów 10.000.000 dola*
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3  a r  s t f y a  w r a ż e ń  z  w y s t a w y

A  więc mam \ nową wystawę.
Wjsżystko według tradycji: pro*

tek tora t, uroczysty nastrój, k tó ry  
przerywa tylko _ gorączkowy stuk 
m łotków przy wykańczaniu na o* 
śtatn ią chwilę szczegółów; program 
otwarcia odrobiono w całej rozcią* 
głości wraz&s obowiązkową fotogram 
fją przy przecięciu wstęgi; a dalej 
jeszcze ten  sam fantastyczny mo* 
dernizm różnokolorowych stoisk, 
upał, strażak, magnezja, i wierne 
wreszcie wszystkim dotychczas o* 
wym przedsięwzięciom meispodzian* 
ki — stoiska z pcrfum atm fe' galan*' 
ter ją  z drzewa.
.' ■Niech wolno nam będzie pominąć 
na razie filmowców, nie przeszka* 
dzajm y im,^*a może spełnią do kom 
ca wystawy zadanie o poważnieje 
śzem znaczeniu.mT ymczasem zajęci 
są ustawianiem, przebijaniem  i od­
kurzaniem  mało skomplikowanych

Dr. Tadeusz C yprjan : ij,Wiosenne Słoń

eksponatów, co należy może do czę* 
ści programu, m ającej na celu So* 
brązowanie publiczności, jak robi 
się... nieA yle film, ile wystawę.

Żałujemy, : iż kilka tych krytycz* 
nych uwag uprzedzić może do częlT 
ści wystawy, objętej w ty tule Wy* 
razem „foto“, a będącej faktycznie 
pierwszym w Polsce międzynarodo* 
wym salonem fotografji artystycz* 
nej, a właściwie zupełnie odrębną 
Wystawą, znakomicie pom yślana i 
udaną.

Salon ten dal możność po raz 
pierwszy skupienia na terenie Pol* 
ski tak licznych eksponatów  zagra* 
niezjnych oraz stw ierdził zamtere* - 
sowanie całego świata naszemi pbfj 
czynaniami artystycznemu, stwarza* 
jąc korż-ystne porów,nianie waloró'w 
raszej sztuki

Zainteresowanie to glośnem e* 
chem odbiło się w międzynarodo*

ice“.

wym świecie artystów=fotografów, 
k tó rzy  pośpieszyli z nadesłaniem 
tak  licznych eksponatów, iż organi* 
zatorzy wystawy, wobec szczupło* 
ści miejsca*’pomyśleć musieli o nie* 
zmiermie skrupulatnej selekcji. W 
ten sposób z 1700 nadesłanych prac 
jury  wyróżniło 500 dzieł, k tóre do* 
puszczono do udziału w wystawie.

Godzinami podziwiąć można te 
fGtografje, k tóre wymownie świad* 
czą, iż są prawdziwemi dziełami 
sztuki, z czego widać jednocześnie, 
jak daleko posunęli się wykonawcy 
od klasycznie pojm owanych daw* 
niej zdjęć, obliczanych na ostrość i 
Wyrazistość szczegółów, od mecha* 
nicznp^o odbicia obrazów przez 

;■ objektyw , dochodząc do tego arty* 
stycznego poziomu, który, jak u 
rysownika lub grafika, jest wyłącz* 
nie odbiciem swoistego sposobu uj* 
mowaniu tematów, ,,wadzenia' rze*
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f o t o - l ę i n e  ni a t o g r a f i c z n e j
czy przez pryzm at głębokiego a r ty t , 
stycznego indywidualizmu.

Efekty  częstej optyki schodzą na 
drugi plartjf często naw et są rozmyśl* 
nie zacierane w reprodukcji, k tóra 
jest w stanie w ydobyć nieuchwytne 
dotychczas elementy, stanowiące o 
indywidualnem pojm owaniu i-rwy* 
konywaniu artystycznej fotografji.

Jedinotoraowe i j  w ie lo b arw n i prze* 
druki:-, brom y; ibroanjoicj# gumy, 

bogata skala różnych papierów  — 
oto techinjozne; ęfemeinty tej '.Sztuki, 
a reszta zależy od talentu  'wykona* 
wcy; od indywidualnego traktowa* 
nia tematu, k tó ry  może być naw et 
idealnie najprostszym . W eźmy, na* 
przykład, tem at, k tó ry  widzimy na 
jednym  z „pannęaux“ : gazeta i oku* 
lary. To wszystko. (W yobraźmy so* 
Obdie, co1 daje tu obiektyw, co móigE 
w ydobyć fotograf starej szkoły, któ* 
remu do fglę>wyłby inie pfjzySzło 
podobne zdjęcie. Dziś prosty, j tępe 
tem at u ję ty  jest w niezmiernie ar* 
tystyczny jteposób jestpobraiżkiem

o cennych walorach, świadczących
0 talencie wykonawcy.

Spotykam y obecnie rewelacyjne
wprost traktow anie zdjęć opisowo* 
technicznych, najsuchsze martwe 
natury, głęboko ujęte portre ty , w 
których nie tyle chodzi- o sarno1"po* 
dobieństwo, ile o wydobycie? syntc* 
zy, pejzaże, w których kunsztownie 
zatarto  jedne szczegóły, by jedno* 
cześnie kontrastow o uwypuklić ;n* 
nlf; subtelną i delikatną grę światła
1 cieni...

Niepodobnia wyczerpać olbrzy* 
miego Izasobu tematów, k tóre spo* 
tykam y na w ystanie, trudno opi* 
sać tejkobrazki, trzeba je widzieć, 
b n  zrozumieć, jakiego dokonano 
przew rotu w dziedzjmio fotografji.

W śród licznych eksponatów, Pol* 
ska zajm uje wybitne miejsce, świad* 
czące o wysokiej kulturze artysty* 
cznej, o prawdziwym walorze n$*; 
szych miłośników fotografji.

Podziwialiśmy łnaśzych Bułhaków, 
Barzykowskich, Marcinkowskich,

Platerów  i wynosimy najpochleb* 
niejsze wrażenie o naszych artv= 
stach, tem  więcej iż w obecnym sa* 
łonie mamy możność porównania 
ich dzieł '-'z- : artystyczną produkcją 
zagranlicy.

O rganizatorom  wybitnie interesu* 
jącej w ystaw y, którzy, dmiono Rytelu 
'trudności! i kcśżtów , zdolafew  całej 
pełni zrealizować dzieło o tak Vy* 
sokiem znaczeniu kulturalnem  na* 
leżą się szczere wyrazy uznania. 
Pozwólmy sobie jednak zauważyć, 
iż lepiejby uczyniono,'-gdyby wysta* 
wa: nie łączyła się nawet^-Ws,polno* 
ścią lokalu z sensacyjną w założę* 
niu.-.samcm wystawą kinematografi* 
czną, co wywołałoby może jeszcze 
większe skupienie u widzów i osz* 
szędziłoby pewnie wiele kosztów 
organizatorom

A  życzymy im przecież, by jak* 
najczęściej urządzali „salony", by 
pierwszy ten krok b y ł wsitępjeiią1 do 
stałych wystaw, podobnie ijak w 
dziale malarstwa i rzeźby...

T. Borzykowski: „Śnieżyca".



14 I L U  S T  R O  W  A N  Y  T Y G O D N I K  P O L S K I Nr. 32

P Ł A S Z C Z E
Skończyły się piękne dnie i, choć 

tradycyjna jesień polska zapewni 
nam może jeszcze pogodę, warto 
pomyśleć o cieplejszem okryciu 
„demUsaison".

Skłaniamy się raczej do wyboru  
modelu o charakterze sportowym,  
który przeważać będzie w obecnym  
sezonie.

Główną zasadą, którą dyk tu je  
praktyczna tym  razem moda, to 
wielka prostota zarówno w kroju, 
jak i wykończeniu.

Płaszcze podzielić można na 2 
kategorje: trafnie zwane „płaszcze 
trzycćwierci“ i płaszcze zakrywają* 
ce całość sukni. Łatwo się dom y­
śleć, iż nazwa pierwszych pochodzi 
stąd, iż zakończone u dołu wycię­

ciami, odkrywają efekt na spódnic 
cę, która winna harmonizować z 
płaszczem podobnie do kontrafałdy.

W ykonanie dopuszcza minimum  
fantazji: linje proste, geometrycz­
ne, jedynym  wyjątkiem bywają go­
dety, które, przyznać należy, zna* 
komicie urozmaicają może zby t  
prostą całość.

Futra, które już spotkaliśmy w 
sezonie wiosennym  — gazella, an* 
tylopa i t. p. są wciąż jeszcze m od« 
ne, a futra, jak królik, karakuły  
i t. p. farbowane są w tonie mate- 
rjału. Często również stosuje się 2 
odcienie futer, jak szary i b ro m o ­
wy, które układa się w harmonijne 
desenie.

W iększość płaszczy nie zapina 
się, odkrywając przód sukni na ca­
łej długości. Jedynie dopuszczalne 
zapięcie stosuje się na wysokości 
stanu.

Kupić, nie kupić, a popatrzeć war­
to, tak twierdzą nasze piękne pa­
nie, które z pewnością nie pominą 
żadnej sposobności, by zrobić prak­
tyczny przegląd mód, uzupełniając 
cy ogólną naszą syntezę.
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16) Z  naszych wyciecze  ̂ letnich
B iała  Podlasia

Biała Podlaska — oto jeden, z ostat* 
nich etapów naszych •wycieczek letnich.

Chodź dziś życie tu coraz intensyw* 
niej się rozwija, choć po  latach trwogi 
i  prześladowań nowe otw ierają się ho** 
ryzonty, siedząc u podnóża ostatnich 
historycznych pam iątek, mimowoli cos 
fam y się ku przeszłości, właśnie dla* 
tego może, iż nic z niej prawie nie po* 
zostało, z>a w yjątkiem  zmurszałych 
gruzów 'zamczyska i wysokiej fosy.

Jeśli dziś niejednokrotnie spotykam y 
się :z opisami ‘Nieświeża, to  i Biała świe* 
tną miała przeszłość, ściśle związaną 
również :z dziejam i rodu Radziwiłłów.

Zam ek bialski tegO' grodu, zwanego 
ongiś ,,Allba Radivi:liensa“ lub „Duca*
:lis“, był strażnicą wzniesioną na rulbie*
,ży K orony i Litwy i 'z o s ta ł wybudować 
ny, prawdopodobnie, przez starożytny 
ród IUiniczów, margrabiów na M irze i 
Białej. U stoków wału zamkowego 
powstało m iasteczko, które się rozbo* 
dowało’ aż do brzegów Krzny, dopływu 
Bugu.

C hoć dawno już mówiono O1 znaczę* 
niu miasteczek Podlasia — Międzyrzec 
cza, Łomaz, Łosic, Janowa i Rossoszy, 
pierwszą ściślejszą i obszerniejszą 
wzmiankę o Białej spotykam y dopiero 
za panowania Zygm unta Augusta.

W  roku 1631 czwarty z rzędu ordy*
■nat bialski, książę A leksander Ludwik 
Radziwiłł, założył akadem ję, k tórej 
faktycznym  inicjatorem  był zasłużony 
kapłani, K rzysztof Wilsfci Oiborowicz, 
oficjał podlaski i,proboszcz bialski. Ca* 
łe swoje mienie naw et na ten cel prze* 
znaczył i, duszą oddany zbożnej tej> 
pracy twórczej, przyczynił się do zna* 
cznego podniesienia m iasta, do któreś 
go ściągnęły rzesze młodzieży akade*
•mickiej. P a tro n at nad akadem ją po* 
wierzony został przez fundatorów  Aka* 
demj.i Jagiellońskiej.

Nieprzewidziane wypadki stanęły je* 
dnak na przeszkodzie dalszemu .mor* 
malnemu rozwojowi m iasta, które leża* 
to  In i estety  na teren ie ustawicznych 
marszów i przemarszów różnych wojsk, 
a nawet potem  walki to  Szwedów, to  
.Siedmiogrodzian, to  wreszcie zbrojnych 
kup Chowańskiego.

W  sta re j kronice polskiej spotyka* 
m y się :z ciekawym faktem, iż właśnie 
wówczas, gdy na zamku zamieszkała 
bogobojna i  ci cha niewiasta, księżna 
K atarzyna, .Sobieska. z domu, to* 
dzona siostra późniejszego króla Jana 
III, Biała stała się drugą radziwiSow* 
ską stolicą po Nieświeżu, zdobywając

to d o  W arszawy, to  do Białej starając 
się uśmierzyć te waśnie, w Iktóryęh cały 
niemal ród Radziwiłłów solidarnie sta* 
nął po  stronie swej przedstawicielki.

Księżna K atarzyna przysporzyła je* 
szcze znaczenia Białej, fundując dwa 
klasztory: Reform atów i Bazyljanów,
które nie .małą odegrały rolę w dalszym 
rozwoju kulturalnym  miasta.

Każdy niemal z dziedziców bialskich 
pozostawiał na tradycji zamku piętno, 
własnego indywidualizmu. N ajgorsze 
chyba wspomnienia związane są z .rzą* 
dam i księcia Hieronima, człowieka nie* 
pospolitej fantazji, k tóra cechowała o* 
we czasy. Książe łbył niemniej okrut* 
nyim despotą i  lochy zamkowe zapeł* 
niły się jeńcami, a jęki i lam enty obi* 
jaty  się głośnem echem o mury.

Z a  księcia Karola, zwanego Panie 
Kochanku, gdy Nieśwież został odda* 
ny moskalom a książę skazany na wy* 
gnanie, Biała, dokąd się był przeniósł, 
stała się chwilową stolicą głowy radzi* 
wiłłowakiego rodu. O kres ten, a izwła* 
szcza, gdy zamek został oficjalną rezy­
dencją b ra ta  księcia Karola, — Hieroni* 
ma, został zapisany, jako jeden z naj* 
świetniejszych w kronice- Białej.

Ciągłe uroczystości były  przyczyną 
olbrzymich zjazdów, a bankietom  i wł* 
watom nie było końca.

Były to  jednak ostatnie akordy życia 
na zamku.

W krótce przyszły lata sm utku i. ża* 
loby, k tórym  wtórowały w miasteczku 
straszne żywiołowe klęski. Rok po ro* 
ku prawie Biała dw ukrotnie padała o* 
fiarą płomieni i  .raz srodze ucierpiała 
od straszliwej powodzi.

Dwa obchody jeszcze ściągnęły do 
Białej olbrzymie tłum y uczestników, 
miast wiwatów jednak zaległa posępna

N.owowybudowany gmach gimnazjum w Białej

JOZEF RU D N ICKI 
jest najstarszym  starostą w wojewódz* 
twie: był pierwotnie (191®—1921) sta* 
rostą radzyńskim, a od roku 192'1 mia* 

nowany został .starostą bialskim

sobie to  znaczenie dzięki antagonizmo* 
wi, który się rozwinął między Białą a 
Warszawą* m iędzy wpływami księżny 
K atarzyny a znaczeniem królowej Ma* 
rji Kazimiery.

Jedna panowała prosto tą charakteru, 
druga —  wygórowaną am bicją i chęcią 
rządzenia.

Ileż to  razy zacny mąż i gorący pa* 
trjo ta , ksiądz biskup Załuski jeździł
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cisza żałoby, żegnano bowiem zmarłem 
go kisięcia Panie Kochanku, a w parę 
lat po nim zasłużonego męża nauki1, 
księdza M ajkowskiego, rektora akade* 
m jł bialskiej.

O sta tn i akord  wreszcie— to Targowi* 
ca, która głośnem echem odbiła się we 
wszystkich zakątkach kraju  i wprowa* 
dzała ido ojczyzny obcego zaborcę.

W  roku 1794 miasto oddane zostało 
cesarzowi Franciszkowi IT, a na zamku 
zasiadł pierwszy zaborczy komisarz.

Akadeimja została zamieniona ma gi* 
mmazjum, Życie całkowicie zamarło, 
choć nowe prądy 'zaczęły się tworzyć, 
nowe nadzieje zapalać ludizii do czynu.

Biała jednak n.ie mogła odegrać żad* 
nej roili, nie było bowiem komu wziąć 
do rąk inicjatywy, m ałoletni dziedzic 
jeno, książę Domniniik, zrzadka tu  przy* 
jeżdżał, w odwiedziny do ,staruszki*pia* 
stimki, zacnej pani W yleżyńskiej ‘i1 z  
nią razem snuł nić cichych wspomnień
0 dawnej', minionej (przeszłości. Może 
właśnie tradycja ta uczyniła, że książę 
Dominik igdy dojrzał, z zapałem pocią* 
gną! z innym i zia gwiazdą Napoleona
1 mężnie, po rycersku spełniając oho* 
wiązek pad ł pod kulami w bitw ie pod 
Hanau i zm arł od ran, mimo troskli* 
wych zabiegów.

T u nić się przerywa. Córka bowiem 
ostatniego ordynata, dziedziczka Bia* 
lej, wyszła za mąż za kis. W ittgenstei* 
na, a m ajątek  po jej śmierci przeszedł 
w obce ręce.

Cisza 'zaległa ma zamku, zaniedbane 
mlury jęły się rozpadać, a m iasto  d ma* 
ją tek  zostały oddane na pastwę chci* 
wyim eksploatatorom , k tórych nic z z;ie* 
mdą naszą nie wiązało, chyba nam iętna 
żądza zysku.

Przyszły i  cięższe terminy, gdy za* 
borca gwałtem s ta ra ł się zabić w tym  
kraju  tradycję, sztucznie stw arzając 
Chełmszczyznę, 'ludność jednak uparcie 
i wytrwale ziniosła ten krzyż, ciągle ży* 
wiiąc nadzieję lepszego jutra.

Ziściło' się. Polska się stała. Goimy 
dziś rany, budujem y nowe podstawy 
do życia, a warsztaty, choć małe jesz.* 
cze i  ubogie, rozbuduje potężny duch 
narodu, co n.ie uległ w ucisku.

Wspomnienia dawnych lat 'budzimy 
po to, by zaczerpnąć nowej otuchy do 
życia i wpoić przeświadczenie o-. o'bo* 
w.iązku naw iązania dzisiejszych poezy* 
nań do odwiecznej tradycja1, k tó ra  nam 
została przekazana.

Biała jest dziś powiatowem miastem 
i choć liczy 'zaledwie 20.000 mieszkań* 
ców, posiada jednak znakom ite szanse 
do rozwoju, o- czerni świadczy szereg

poczynań, k tóre szybko tu  powstawa* 
ły. Fabryka samolotów, trzy  znaczne 
tartaki i  będący na ukończeniu młyn 
zatrudniają obecnie liczne rzesze miie* 
szkańców.

W szędzie widać w mieście czujną o* 
ipiekę i  ińicjiatywę władz. S tan zdro* 
wołny miasta, dzięki wzorowemu po* 
rządkowi i doskonałem u funkcjonowa* 
niu 2 szpitali1, jest doskonały. Szkol* 
nilctwo, reprezentowane przez 2 gimna* 
zja (męskie i1 żeńskie), szkołę handlo* 
wą i  3 szkoły powszechne, znakomicie 
się rozwija, zyskując nowe piękne gma* 
chy. M ajątek  miejski, oceni omy na
550.000 zł. stanowi szereg domów, 94 
morgi ornego gruntu i elektrownia, któ* 
ra wkrótce, dzięki nowemu motorowi 
znacznie zyska na sprawności i energji1.

(Biała jest siedzibą starostw a liczącego
102.000 ludności. Stan zdrow otny po;* 
wiiatu,. mimo długiego okresu zaniedba* 
nia wskutek działań w ojennych i groź* 
mych epidem ją k tóre tu się szerzyły, 
jak najzupełniej zadaWalniający. ,Sej* 
mik utrzym uję szipital im. św. Karola 
Boromeusza na 100 łóżek, odpowiada* 
jący 1 ostatnim, wymogom. Szkolnictwo 
również stoi na wysokim poziomie, co 
tem donioślejsze m a znaczenie dla kul* 
turalnego rozwoju okolicy, iż powiat 
był nietyłko terenem  okrutnych pirze* 
śladowań ze strony  zaborcy, ale rów* 
nież i działań wojennych, których skut* 
ki ludność poważnie odczuła. Okolicz* 
ności wojenne fatalnie odbiły się na

stapie dróg, k tó re  obecnie, dzięki nie* 
spożytej energji w ładz powiatowych, 
doprow adzane są do* porządku. Wybu* 
dowa.no ostatnio 6 km. szosy na dy* 
stansie Biała — Janów, wyremontowa* 
na 12 km. w  kierunlku Łomaz i 8 km. 
pomiędzy Chotyłow em  a Sławatyczem. 
Rozpoczęto robo ty  m ające na celu 
połączenie z szosą lubelską, dużo wy* 
isiłków i kosztów  poświęca się wreszcie 
doprowadzeniu do porządku sieci cal* 
kowicie zrujnowanych szos, długości 
25 km., należących do okręgu fortecy 
brzeskiej. Równolegle 'z remontem dróg 
postępuje odbudowa mostów, które, 
nadómdar wszystkiego1, zostały w nie* 
których m iejscach zupełnie zniesione 
wskutek wylewów Bugu.

N iem ałą zasługą sejmiku jest stiwo* 
rżenie Powiatowej K asy Oszczędności. 
W ymownym dowodem doskonałego 
funkcjonowania i, rozwoju Kasy je st o* 
gólne .zaufanie, którem się cieszy, tak 
dalece, iż posiada' jednocześnie zastęp* 
stwo Banku Polskiego.

Prace o talk szerokim  zakresie wyma* 
gają nie m ałych środków, tem baidziej1, 
iż finanse były obciążone poważnem 
clbdłużeniem. Bieżący budżet zostanie 
spełniony w wysokości 600.000 złotych.

Opuszczamy Białą pod doskonaleni 
wrażeniem intensywności życia w  tej 
części Podlasia i .znakomitych szans, 
k tóre tu  się otw ierają n a  przyszłość.

W ydawca: Polskie Biuro W ydawnicze. Redaktor: Eugenjusz Rafalski.

Zakłady Graficzne „Polska Zjednoczona'1, W arszawa, N ow olip ie 2.



Jak można robie reklamą środków kosmetijcznych ?
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<jf nie zapomnijcie Kasiu,

aby w nwdlarnl żądać jedynie m y d ł a
JELEŃ - SCHICHT. P rze k o n a łam  się bow iem , że 
m ydło  to  fest z@\ w szy stk ich  g a t u n k ó w ,  k tó re 1 
do tychczas używ aliśm y, najlepsze. J e s t  ono.' w y­
rabiane. z w ybo ro w y ch  su row ców , czyni bióhznfr 
czystą  i białą." i je s t  tan ie  p rzez sw ą w ydajność 
Lecz nie zapom nijce  zw rócić uw agi na m arkę


